SPÓŹNIONY SONET DLA WŁADKA NADOPTY
Nie, to nieprawda, że smutny rok nastąpił
I Majster Bieda zniknął, jak tego Bellon chciał.

To tyko człowiek umarł, bo tego pecha miał,

Że z połoniny zszedł i w Moczarach gdzieś zbłądził.

Niezwykły zwykły człowiek, któremu los poskąpił

Własnego kąta, za to w nadmiarze mu dał

Niepewnych cudzych kątów, by co dzień w innym spał,
Las - by go żywił i potok - by wodę zeń pił.

Lecz Majster Bieda żyje i zawsze będzie żył!
Bo tylko nasz los cienkimi nićmi jest szyty,
Zaś legendy nasze - jak bieszczadzkie szczyty…
I chociaż śpiewnik stary rozsypie się w pył,
Pieczątki tej w nim nigdy pamięć zatrzeć już nie da

Więc przetrwa:


Władysław Nadopta 


vel Majster Bieda








